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Dzieci walczą z psami o kawałek kość,

H o  przeżera setki ludzi
WARSZAWO USŁYSZ I PRZEMÓW

Gbrczki z Żoliborza

ARYSTOKRACJA
ŻOLIBORSKA

Wśród póitrzecia tysiąca 
bezdomnych i zgłodniałych 
mieszkańców baraków żolibor- 
skich, znajdu.e się do 10 proc. 
ludzi „zamożnych", którzy ma­
ją zajęcie i jako tako mogą we­
getować. Do takiej arystokracji 
i bogaczy wśiód innych należy 
sympatyczna rodzina pp. Kwie­
cińskich, którym zazdroszczą 
„intratnej posady" dobrobytu 
itd, Jest tam jakaś pani pułko­
wnikowa, sa wdowy po olice- 
rach. Są to „arystokratki któ­
re nie mają jednak co włożyć 
do ust, lecz za to mają dużo 
ambicji, jak powiadają sąsie- 
dzi. Du tej „arystokracji zali­
czają i woźnego jednej z gazet 
p. Kanię, którego pensja wyno­
si 150 zł., a całym jego skar­
bem jest czworo dzieci.
GENJAINI RACHMISTRZE

W śród uczących się siwo­
włosych analfabetów jest nie­
jaka p. Mielczarkowa, która 
obliczyła, że w Warszawie jest 
do dwustu tysięcy palących pa­
pierosy.

—  Gdyby tak pacie te dwie­
ście tysięcy palaczy w ciągu 
jednego dnia zaprzestało palić 
i później tę sumkę oddało nam 
biedakom, to zgłodniały Loli 
borz. miałby co jeść —  z ttium- 
fuiącą miną i zadowoleniem 0- 
powiacla „genjalna’ rachnr - 
strzyni.

ŻYWCEM ŚPIĄCA 
W TRUMNIE

W jednej z chałupek lego 
żvwegri cmentarza, zauważyliś­
my przez okno, żc do drewnia­
nej skrzynki kładą jakąś staiu- 
szkę.

—  Co to za łoże ? —  zapyta­
liśmy.

m i WARSZAWSKI
Dziś, $.13 wiecz.

G ośc in n y  w y s f ę p  lenom ena lncgo  
cz łow ieka i artysti- „.-tL B iN O  S A “

T O M  J A  C H ' A
przejazdem  na kilka w y s t ę p ó w .  
O g ó ln e  zainteresowanie i sensacja

—  Zrobiło się panie zawcza­
su matce trumnę. Jak zemrze, 
to nie trzeba bedzie już wydat­
ków i kłopotu.

W idząc nasze ogromne zdzi­
wienie, syn, który za życia 
włożył swą matkę do trumny, 
dodał, tłumacząc się.

—  Matka się śmierci nie boi. 
Bo panie czyż nie lepsza śmierć 
od takiego życia.

Staruszka w trumnie potaku­
jąco kiwała głową

W ATKA DZIECI 
Z FSEM I KOTEM

W  ciemnym kącie usłyszeliś­
my płacz i krzyk dzieci, oraz 
warczenie psa i pomruk kota. 
Przybliżywszy się do ciemnego 
kąta, skąd dochodziły głosy, uj­
rzeliśmy, że to wałka między 
dziećci a psem i kotem o kawa­
łek kości i zgniłego mięsa, któ­
re gdzieś na mieście ściągnął 
pies i przyciągnął tu z sobą.

Nędza, najstraszliwsza nę­
dza...

Z ROZPACZY 
PO STRAGONEM 

SZCZĘŚCIU
Idąc dalej zauważyliśmy le­

żącego w błocie na deszczu 
podpitego człowieka.

Jak się okazało był to czło­
wiek, który upił się z rozpaczy 
po straconem szczęściu. D " nie­
dawna miał mieszkanie w W ar­
szawie, które sprzedał. Pienią­
dze się roze szły a teraz gdy 
miał dostać mieszkanie na Żo­
liborzu zdemaskowano go i za 
nic nie chciano go przyjąć; ma-* 
jąc go za oszusta. Człowiek ten, 
którego rodzina gdzie* się roz­
pełzła, za ostatnie pieniądze 
kupił sobie wódki i upi1 się z 
rozpaczy po straconem szczę­
ściu.

DOBRE SERDUSZKO 
DZIECKA.

Gdy współpracownik nasz 
w a z  z fotografem zapropono­
wał jednej ze staruszek. abv się 
sfotografowała, kobiecina ta o- 
śwkidczyła, że niema co włożyć 
na nogi. W tedy 1’ toś'iw i nędza­
rze posadzili ją na stołeczku, a 
dwóch maleńkich dzieciaków z

Doczątku usiłowało zdjąć przy 
ogólnym wybuchu śmiechu swe 
porwane butiki i włożyć na no­
gi staruszki, a gdy tego w poś­
piechu nie mogli zrobić, co ry­
chlej pozdejmowali ze swych 
głów czapeczki i powkładali w 
nie zmarznięte nożyny staru­
szku

Na zakończenie odchodząc, 
zapytaliśmy grupy dzieci co 
sobie życzą:

—  Niech pan powie W ar­
szawie, żeśmy głodne, oberwa­
ne i zziębnięte. Ke c h  nam 
Warszawa pomoże.

Prośbę dziatwy spełniamy.

Paty z także organizuje

„ T  Y  D ZII E  Ń 
& U  C H U U L I C Z N E G O ”

„Am. cisi nieporzątikowiciów ulicznych

Za Warszawą i Paryż jal się 
przygotowań do organi jacji u 
siebie „tygodnia ruchu uliczne­
go". Tamtejszy dziennik, „A u­
to", który przedsięwziął n eje- 
dną już akcję społeczną w tej 
dziedzinie, rozpoczął propagan­
dę edukacyjną wśród szero­
kich warstw ludności nadsek- 
wańskicj sto’ icy.

Skupiły się przy nim nieomal 
wszystkie organ zacje sporto­
we, b. wojskowych, szkolne itp. 
—  w celu współdziałania w 
propagandzie zasad racionalne- 
go poruszania się na ulicy.

Trudno przewidzieć, jak wy­
padnie paryski „tydzi;ń  ruchu 
ulicznego". W każdym razie 
nasz skromny, warszawski „ty ­
dzień", sądząc z dotychczaso­

wego rozmachu prac nad nim 
—  nie będzie miał się czego po­
wstydzić.

W śród czynników oficjalnych 
nurtuje myśl, aby dzień leden w 
„Tygodniu Ruchu Ulicznego" 
ogłosić, pewnego rodzaju, 
dniem przebaczenia tym wszy­
stkim którzy pogwałcą w nim 
obowiązujące przepisy ruchu ■- 
Fcznego, a więc niebacznie w y ­
skoczą z tramwaju, nie pomni 
na doraźny mandat karny itp. 
Będzie to akt wspaniałomyśl­
ności władz, które w ten spo­
sób pragną okazać swą dobrą 
wolę „przestępcom ulicznym ’ , 
okazać im, że raczej liczą na 
ich dobrą wolę w przestrzega­
niu zasad ruchu ulicznego, niż 
na strach przed karą.

Gil opiec czy dziewczyna?
Losowanie

Numer dłisiejszy zawiera o- 
statnie iotografje, pośród któ­
rych znaidowac się może u- 
kryty chłopiec.

Należy zatem uważnie przej­
rzeć Iotografje konkursowe z u- 
biegłych dziesięciu dni (wraz z 
dzisiejszym), zdecydować, któ-

K o g o  nie zaciekawią osob is te  koleje  
banknotu, przesuw ającego  się w  nie­
ustannej swej w pdrów ce  z rąk do  rąk.

“i fli p a  / > ,  J-l 'A

p s i

Premiera w  p lę rw iz y cb  dmacii g ru d ­
nia w kinoteatrze „CoKo3ffe:utn“ .

Dziś ost&lni kupon 

nagrody 25G zł. —

ra z nich wyobraża chłopca, 
wypełnić wszystkie dzi ssięć 
kuponów i przesłać ic do Re­
dakcji naszego pisma.

Jedna z trafnych odpowiedzi 
będzie nagrodzona nagrodą w 
postaci 250 złotych w gotówce.

W  tym celu w dniu 1 grud­
nia o godzinie 12 w południe w 
lokalu Redakcji odbędzie się 
ciągnienie losu, który zadecy-

P r e n ? ; e  s r s e t o f c c i ^ e
na kolei biorą dygnitarze

Din w ię k sz e g o  zainteresowania  
s ł u ż b ą ,  u s ta n ow ion o  na k o le ja c h  t. 
/ w. p ra m jc  za przetaczan ie  w o z ó w  
r:< stacji , św ia t  h a n d lo w y  z rozum i to 
. i j l c p ie j .  jak  w ie lk ie j  lioirocslości jest 

•bkie m a nc w rfj waru c  w ag on am i 
ow a r o w e m i  na stac jach  i uzna waż* 
l i ś ć  p rc m ji  p rz e to k o w e j .

T v m cza se*n  c o  m ów i  rzeczy  wi 
•gość? D v r e k e jc  tak rozd z ie la ją  nrt* 
m jc ,  ż c  p racow n ik  p r z e to k o w i  k t ó ­
remu k a ż d e j  chw-li  grozi  śm ierć  p od  
kolam i p rze ta czan i  eh w a g o n ó w ,  o- 
t r z y m u jc  aż S— 12 zl. m iesięcznie,  
p o d c z a s  k iedv  n ie k t ó r z -  d yg n ita -ze  
i l irek  c y jn i .  s ied zą cy  sp o k o jn ie  w  biu 
rach, dosta jn  o d  3‘ kl d o  1900 zl. C z y  
p o trzeb n e  tu k o m e n t a r z e ?

1 grudnia

duje, komu przypadnie w u- 
dziale nagroda,

Osoby, które już nadesłały 
część kuponów będą uprawnio­
ne do udziału w konkursie w  
tym jedynie wypadku, jeśli ua- 
deśla pozostałe kupony.

Kupon Nr 10.
Konkurs 

„Siukajcie chłopca*
Nr..........
Nazwisko -------------------

Imic

\dres

„ P O L O D E R M A * *
Idealny Itrem g l ic e ry n o w y

d o  twarzy i rąk 
Sprzedaż w e  wszystkich  lep szych  
perfumerjacli i składach aptecznych. 

3 kabomlo* um
^ C L L A B O R " S p  i o  < 

Warszawa 317

ALEKSANDER BŁAŹEJOWSKI 20]

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Na ulicy wiatr siekł im w twarz, uderzaiąc 
w  oczy kroplami zimnego deszczu. Pod wpływem 
zimna Karmcki coraz szybciei przychodził do siebie, 
członki jego odzyskiwały prężność.

Trzi siński wsunął mu rękę pod ramię i z ojcoy. 
ską troskliwością p- tał:

—  Panie Ludw-kuk uzy ©ktatnierrri czasarfti ran
P ’ ’ e ?—  Ależ dvrektorze, przez oslatnie miesiące kie­
liszka wódki nie widzałem.

Wjec cóc o licha pana tak podcięło??
Karnicki nie odpowiadał
Trzysiński dobra chw-lę obserwował zmęczo­

na. wymizerowaną twarz młodego człowieka. W si­
wych oczach staruszka malował się niepokój i tkli­
wość. Zdawało się. jakby pragnął częs^ jego trosk 
wziąść na siebie

Stali na rogu Ossolińskich i W icizbowe, gdy na 
•ś">e Trzysiński udał, że wpadł na doskonały pomysł 
Pociągnął swego towarzysza udając wesołość:

—  Przez pański atak naraziłem się porządnie 
gospodyni, spóźniłem się ra obi ad .Jeśli dobrze mi 
pan życzy i nic chce aby mt ic w domu wybijano, i a- 
byro jadł odgrzewany obiad, to chodź pan ze mną do

Europejskiego. Kieliszek dobrego koniaku na tą psią 
pogodę me zaszkodzi.

Kai meki nie pros testował, bo czuł, że nie­
go idzie człow 'ek życzliwy. Serce wezbrało mu wdzięcz 
nością, chciał Trzysmskiemu dziękować u sisnąc moc­
no staruszka, —  siły mu nie pozwoliły. W gard'e roś 
go dusiło i dławiło, szedł posłusznie ze zwieszoną gło­
wą. ale z ochotą w duszy

Sala hotelu Europejskiego była o tej porzr pu­
sta. Jedynie przy stole, koło bufetu, zapalony by1 kan- 
delaber Kelner-/- siedzieli pochyłe..i rad rachunkami, 
z ich stołu padało tyłko od czasu do czasu jakieś gło­
śniejsze słowc, lub brzęknęła metaiowa marka rzuco­
na o stół.

Usiedli w ciemnym kącie, przywoła1! kelnera, aby 
zapalił św;atło. Cisza, wygodne fotele ciepło, asne 
światło zaczęły przywracać obydwom humor. Kan.i- 
cki da1 się namówić, wypił spory kieliszek kociaku 
i czuł. ze ciepło rozchodzi się przez żyły po całym je­
go organizmie, dochodzi do mózgu i tam usuwa zimny 
niepokój,

Trzysiński zauważył wkrótce, że twarz jego to 
warzysza prziLicra normalniejsze kolory, a oczy nie 
pstrzą z taką beznadzie-noscią i tępotą na świat. To 
wprowadziło go v dobry humor.

— O takiego, to pana lubię,, panie Ludwiku... Tak 
pan wyglądał, gdy po raz pierwszy zapukał pan do 
mego pokoju. Pamięta pan? Zmicnii się pan dopiero 
w ostatnich tygodniach, Cos się z parem dzieje n.edo- 
brego. Tyle młodych ludzi przewinęło się przed moje- 
mi starem} oczyma, a żaden nic spalał ..ię tak prędko, 
jak pan —  może jedyny Skierski, — ale jego nerwy 
i mózg przeżerała, morfma Odwiedzałem go w Twor­
kach. Głód morfiny wykręcał ciało, jak sprężynę. Usy­

piali go weronalem. Nic nie pomogło. W końcu da 
wali mu tyle morfiny, ile pragnął. Był obłąkany. 
Strasznie umierał.

Opowiada jąc o śmierci Skierskiego, Trzysiński aie 
spuszczał oczu z twarzy Karnicki ego, jakby próbował, 
czy młody człowiek drgnieniem twarzy zdradzi i ? 
Ale karnick- zrozumiał aluzję. W ' czytał natarczywe 
pytanie w  oczach staruszka Zaprzeczył też gwałtow  
nie:

—  Ależ dyrektorze, zaklinam się na cień ojca. 
że żadnego narkotyku nie zażywam.

Trzysiński odetchnął z ulgą, potem delikatną 
kę położył na żylastej ręce Karnickiegc, uścisnął ją 
łekko, jakby m u  dziękował i uspokojony ju ż  mó­
wił:

—  Daruj pan, bidem niespokojny. Wierzę parra 
zupełnie. JcśR nic narkotyki, to inne sprawy przecho­
dzą po was literatach lekko. Przypcm.nacie usposobię 
niem trawę, która zmiażdżona ciężkim nakem  zdnie 
się, że lada chwila uschnie, ale wystarczy- trochę ro­
sy, czy deszczu, a rozpręża się, podnosi i rośnie dalej

— Nu zawsze trawa podnosi się, — zaprzeczył 
Karmck- — Ja twierdzę, że my literam przypórJna~ 
my raczej kobietę matkę, Twor-zymy i cieszymy «ę , 
żc wydamy na świat piękne zdrowe dziecko, które 
śmiać się będzie do ludzi i słońca, a czasem czu.emy 
pod sercem, że powstaje f\vór który jeśli ujrzy- św:a- 
tło cHenne, to nas zniszczy lub uśmierci. Nienaw-i- 
dr-> „ ,ądu nad Aniychrystem Każde dzieło upada, 
gdy- tworzone jest pod przymu em.,

Karnicki zagry-zł wargi, z niepokojem popatrzył 
na Trzysińsliiego, ,akby się przeraził, że powiedział 
zadużo.

(D e. r->.


